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Wprawd'4e filozofowie i teoretycy prawa karnego twierdzą, 
że zaraljiwość tego jest niebezpieczna, ale w kwestji tej nie będę sią 
sprzeczał, podobnież, jak nie będę brał- na siebie rozstrzygnięcia spra­
wy czy społeczeństwu słu:y prawo unicestwiania przestępców, jak 
unicestwia się wściekłe psy? We wszystkich tych rzeczach nie poczy­
tuję siebie za kompetentnego sędziego. Chcę mówić tylko o tem,
0 czem dobrze wiem.

Ten sam Ri.ióre, c którym powyżej była mowa. stanowił do­
sadny typ przestępcy, który, obmyślając zbrodnię i będąc głównym 
winowajcą zawsze pozostaje na boku. Są to złoczyńcy najbardziej 
podli i vrraz z tem najbardziej niebezpieczni: sami oni nie mordują,
kcz tylko pomagają mordercy, jak w tym wypadku Riviere, który 
„jeno trzymał starą za nogi". Właściwie są oni jeszcze bardziej prze­
stępni od tamtycn, nie mając na swoje usprawiedliwienie nawet unie­
sienia, pozostając w vr.ąKszosci wypadków w cieniu i najczęściej 
unikając kary głównej. Są to, jeżeli się tak wyrazić można, Bismarko- 
v/ie przęstępstwa.

fi tymczasem, kiedy podobny osobnik wypadkowo dostaje 
się na gilotynę, to ma on prawo, podobnież jak to miało miejsce 
2 Rłviere’m powiedzieć: „Niema sensu w tem, co robi stary Grevy“.

w samej rzeczy, cały szereg zbiegów okoliczności odgrywał w spra­
wie te] wielką roię: odpowiedni nastroi opinji publicznej, nieprzychyl- 
ność prezydenta, sensacyjny artykuł dziennikarza — oto giówne, czysco 
„przypadkowe" przyczyny, które spowodowały stracenie Riviere’a.

Pamiętam, że widziałem w jakimś teatrze dramat z czasów rewo­
lucji, w którym na scenie roznosiciele wykrzykiwali głośno do prze­
chodniów: „Obywatele! oto spis wygrywających na loterji J .  W. Fani
gilotyny“ l 1, przyznaję, że, w związku z tem, odrazu przyszły mi na 
myśl słowa Riviera’a.

1 rzeczywiście, w naszym wieku, kiedy tak ogromną rolę od­
grywa przypadek, szczęście lub nieszczęście, gilotyna staje się taką 
sama loterją, jak i wszystko w naszem życiu, i nigdy nie widziałem, 
ażeby miała się ona rządzić surową, rozumną logiką, przy wyborze 
niezliczonych swych ofiar. Wprawdzie, zarówno sędziowie, jak i człon­
kowie komissji, orzekającej o ułaskawieniu, wypełniają jaknajsumienniej 
swoje obowiązki... ale są to przecie tacy sami ludzie, jak i wszyscy 
inni, a w kwestji kary śmierci odgrywają najczęściej rolę takie intrygi
1 złośliwe plotki, jak przed wyborami prezydenta rzeczypospolitej. 
Wkrótce nadmienię, jak mi się pewnego razu zdarzyło mordercy, 
skazanemu na śmierć ocalić życie tylko dla tego, że miał staruszkę 
matkę, która mnie do głębi zainteresowała. Nie będę mówił o Marau, 
botaniku z Saint Denis, który został gilotynowany, dla stwierdzenia 
nieomylności chemików-ekspertów... i o którym wielu mówi do dnia 
dzisiejszego, jako o niewinnie straconej ofierze.

Tak jest, loterja! Oto niewątpliwa dewiza gilotyny, zarówno 
w 1793 roku, jak i wobecnym czasie.. Mój obowiązek, moje sumienie 
nakazują mi wypowiedzieć to wręcz najkategoryczniej! Zdaje mi się, 
że owa szczerość powinna posłużyć za podstawę do rozstrzygania 
wszystkich kwestji natury moralnej, wszystkiego, co się tyczy policji,

zarówno dobrych iak i złych jei stron. Bez tego moje „Parn.ętniki* 
nie miały by żadnego sensu. Szczególnie smutny i niezrozumiały jest 
fakt, że laki nizki poziom idei humanitarnych zaznaczą się właśnie we 
Francji, w kraju, gdzie Juljusz Simon napisał świetną książkę o karze 
śmierci, gdzie Viclor Hugo napisał „Ciaude Gaeux“ i gdzie, widocznie, 
niema nikogo, coby głośno zażądał konieczności zupełnego zniesie* 
ma kary śmierci. , ,

Były wprawdzie usiłowania przeprowadzenia pewnycn zmian, 
ale wszystkie wnoszone z tego powodu projekty prawne dążyły jeno 
do odejęcia jej charakteru jawności i wykonywania wyrokóo/ śmierci 
w dziedzińcach więziennych. file z punktu widzenia teorji Wzbudzania 
grozy jest to już zgoła nie logiczne, ponieważ wszyscy obrońcy gilo* 
tyny, stający niegdyś w jej obronie, wbrew filozofom i doicrynerom, 
widzieli dobroczynne jej rezultaty właśnie w tej jawności, w tym oczy' 
wistvm i przerażającym przykładzie, który jakoby miał tak silnie cd' 
dziaiywać na przestępcę!

Kiedy będę mówił o tem, co oglądałem w innych państwach 
Eu'ODy, gdzie zdarzyło mi się zapoznać z czy.mościami wymiaru spra* 
wiediiwości oraz policji, dowiodę przy pomocy ścisłych danych staty' 
stycznych, w jak małym stopniu zniesienia kasy śmierci, wpływa n3 
zmniejszenie się przestępstw. Wszyscy bez wyjątku przestępcy, z króry* 
mi zdarzyło mi się mówić, zapewniali mnie, że spełniając przestępstwo  ̂
postępowali nader ostrożnie i byli przeświadczeni, że unikną O o c h O ' 
dzenia karnego.

file niech nie myśli czytelnik, że mówię to wszystko, pozuj3c 
na humanitarnego filczo "z, zarażonego nadmierną senrymentalności^ 
Powtarzam, że odczuwam osobiście głęboką odrazę do kary śmiali' 
ale, jeżeli mi powiedzą, że przestępców zabijają wyłącznie w tym celć' 
aby uwolnić społeczeństwo od szkodliwych jednostek, podobnież, j-̂  
niszczą rozmaite jadowite gady to wówczas odpowiem, że jest ’°  
rzecz filozofów i działaczy państwowych, do których należy lozstrzT 
gnięcie kwestji, czy społeczeństwo ma prawo tak postempować 
też nie. Jeżeli nauka i moralność publiczna rozstrzygną kwestję 
potwierdzająco, to bardzo być może, zostanie uznane za pożyteczne 
zaduszenie przestępcy w jego celi albo też poddanie go asfikcji, p 
pomocy jakiegoś trującego gazu, podobnież, jak to się czyni ze wści®' 
kłymi psami. .

Wszystko to gotów jestem przvpuścić. file, jeżeli będą & 
twierdzić, że kara śmierci, taka, jaka dotychczas była i jaka jest ter®*' 
odgrywa w społeczeństwie potężną wychowawczą roię, przejmJpc 
zgrozą i poprawiając przestępców, to nigdy się z tem nie zgoG*3' 
Byłem przez osiem lat naczelnikiem policji śledczej, przez ten cz3 
aresztowałem nie jedną setkę przestępców, których większość należ3*® 
do kategorji morderców, a tymczasem żadnego z nich obawa 
śmierci nie powstrzymała od zbrodni. Dlatego też twierdzę, że kaf 
śmierci nie prowadzi do niczego. Jedyne, co mojem zdan.em. m0' 
pomstrzymać złodziejów i morderców, to doskonale zorganizować 
policja, której owocna czynność, przy pojmowaniu przestępców i J  
krywaniu przestępstw, przed wszystkiem innem terroryzuje złoczyńco
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